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Chrześcijaństwo jest religią miłości i przebaczenia. Bez przebaczenia nie ma miło­
ści. Być chrześcijaninem to umieć przebaczać. Chociaż to jest trudne!

Chrystus Pan wiedział, że przebaczenie nie będzie dla nas łatwe, dlatego obok naka­
zu przebaczenia daje nam jeszcze moc, byśmy mogli tak jak On przebaczać. Tą mocą 
jest sakrament pojednania i przebaczenia oraz Eucharystia -  chleb mocnych. Umocnieni 
tymi sakramentami mamy iść w nasze codzienne życie i przebaczać innym.

Ks. Jacek Wawrzyniak SDS
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Praca

Dzięki pracy człowiek potrafi zaspokoić potrzeby życiowe. Przez pracę człowiek 
rozwija swoje zdolności, zyskuje uznanie i szacunek. Jest kimś, ponieważ potrafi coś 
zrobić. Wykonywana praca w znacznym stopniu decyduje o kształcie życia człowieka.

Ta praca w życiu człowieka odgrywa szczególną rolę. Ale jeśli w życiu społecznym 
liczy się tylko praca, a nie człowiek, to takie społeczeństwo jest nieludzkie. Pomyślmy 
tylko o tych, którzy chcą pracować, szukają pracy. O tych, którzy nie mogą pracować ze 
względu na chorobę czy podeszły wiek.

Odniesienie przypowieści do praw rynku pracy
Dzisiejsza przypowieść Jezusa o robotnikach w winnicy prowokuje. Nikt nie pozo- 

staje obojętny podczas jej słuchania. I to jest zadaniem przypowieści, aby poruszyć 
słuchaczy. Słuchaczom Jezusa: wszystkim pokoleniom przed nami, nam i pokoleniom 
po nas, nie podoba się zachowanie gospodarza. Gospodarz może ze swoim majątkiem 
zrobić, co zechce. Tego nikt nie będzie kwestionował. To, że może, to zupełnie inna 
sprawa, czy powinien. Jego swawola w tym przypadku jest oczywistym naruszeniem 
podstawowej sprawiedliwości: za taką samą pracę -  takie samo wynagrodzenie. Najdłu­
żej pracujący mają rację, że szemrają. Im należy się więcej niż tym, którzy przyszli 
później, i znacznie więcej niż tym, którzy pracowali tylko godzinę. Przypowieść Jezusa 
na polu polityki społecznej nie wytrzymuje krytyki życia. Gospodarz jest niesprawie­
dliwy! I nikt co do tego nie ma najmniejszych wątpliwości! Czy Jezus nie zdawał sobie 
sprawy, że tak w życiu być nie powinno?

Odniesienie przypowieści do praw życia osobowego
W życiu społecznym tak być nie powinno, że ludzie za cały dzień pracy w skwarze 

słońca i za godzinę pracy o jego zachodzie otrzymują takie same wynagrodzenie. W ży­
ciu społecznym tak być nie powinno. Ale przecież nasze życie to nie tylko praca. Czło­
wieka nie można mierzyć tylko i wyłącznie wydajnością jego pracy. Z człowiekiem 
należy się liczyć, ponieważ jest człowiekiem. Porządek społeczny winien być oparty na 
miłości. A w miłości załamuje się logika ekonomii. Dzisiejszą przypowieść trzeba ana­
lizować w kontekście przypowieści o synu marnotrawnym, zwanej też przypowieścią 
o miłosiernym ojcu, i w kontekście przypowieści o zagubionej owcy, zwanej przypo-
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wieścią o dobrym pasterzu. Przypowieść Jezusa odnosi się do spotkania Boga z czło­
wiekiem.

Gospodarz z dzisiejszej przypowieści jest dobry, ponieważ zaspokaja potrzeby ro­
botników. On wychodzi im naprzeciw, dostrzega ich biedę, stara się jej zaradzić. Tema­
tem tej przypowieści jest życie ludzi, dlatego zostaje zawieszone prawo ekonomii, za­
czyna działać miłość. Nierozsądnie, niesprawiedliwie postępuje gospodarz, jeśli daje 
wszystkim robotnikom takie samo wynagrodzenie. Ale w tym jego nierozsądku jest 
określona logika serca, której rozum nie zna. Aby zrozumieć postawę gospodarza, trze­
ba kochać. Nie można zrozumieć Boga bez miłości. Dla tych, którzy nigdy nie kochali, 
Bóg jest pustym słowem.

Bóg pokochał człowieka, aby człowiek pokochał Boga
Bóg jest Miłością. On pokochał człowieka i świat do tego stopnia, że stał się czło­

wiekiem. Jezus pokazał człowiekowi z jednej strony, jaki jest Bóg dla człowieka, 
i Bogu z drugiej strony, co znaczy być człowiekiem. Bóg ukochał człowieka do tego 
stopnia, że Jezus oddał życie za niego. Bóg kocha człowieka bez żadnych warunków 
wstępnych i bez granic. Jezus jako człowiek jest niepowtarzalną odpowiedzią na miłość 
Boga.

W życiu społecznym mówi się o zasługach, w życiu osobowym -  o darze. Dzięki 
pracy zaspokajamy nasze potrzeby materialne i nasze ambicje duchowe. W ten sposób 
pokazujemy siebie. Nic dla nas nie jest tak upokarzające jak litość. Nam się przecież 
należy. W życiu osobowym jest zupełnie inaczej, w tej płaszczyźnie wszystko jest da­
rem. Takim darem jest spotkanie z drugim człowiekiem, takim darem jest spotkanie 
z Bogiem.

Bóg Ci zapłać, Boże, żeś mi dał tak wiele.
Ks. Jerzy Machnacz
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Bunt i obietnice

I znów Jezus opowiada przypowieść swoim słuchaczom, a my jesteśmy wśród nich. 
Daje nam do myślenia, prowokuje, domaga się odpowiedzi od nas: co myślisz o tym 
zdarzeniu?

Synowie tego samego ojca i tej samej matki
Dwaj bracia, ci sami rodzice, takie samo wychowanie, a przecież tak różne zacho­

wania. Pierwszy mówi: Tak, idę panie! -  i nie idzie. Drugi mówi bez ogródek: Nie chce 
mi się! -  później jednak, być może po chwili refleksji, opamiętania, idzie do pracy.

Co myślisz o tej sytuacji? -  tak, nie tylko mnie, ale i ciebie pyta Jezus. Ilu z was, ja­
ko rodzice, zna doskonale sytuację ojca z przypowieści Jezusa? Chłopcy, dziewczęta: 
czy nie rozpoznajecie siebie w tych zachowaniach?

Pierwszy syn zapewnia ojca, że będzie pracował, ale do pracy nie idzie. Puste słowa, 
słowa bez pokrycia. Mówi to, czego nie zamierza zrobić. Jesteśmy święcie oburzeni, bo


